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Do moich Kochanych Dziatek.
Z radością każde z was, o kochane Dziatki, wygląda tego 

dnia Zmartwychpowstania Jezusa.

Szybkimi kroki zbliża się ten dzień świąteczny. Dziś oto 

chcę opisać wam kilka zwyczajów wielkanocnych, a sądzę, że 

z wielką starannością przeczytacie sobie o tern wszyscy.

Jednym ze zwyczajów wielkanocnych, powszechnych nie 

tylko u nas, ale u wszystkich Słowian, jest dzielenie się święco- 
nem jajkiem.

Zwyczaj ten, będący dziś przypomnieniem braterstwa chrześ­

cijan, niegdyś miał inne znaczen e. Przodki wie nasi widzieli 

w jajku godło odrodzenia się przyrody na wiosnę, wyzwolenia 

się ziemi z surowych uścisków zimy i mrozu, a z biegiem czasu 

i pod wpływem innych pojęć jajko przeobrażono na chrześcijań­
skie godło zmartwychwstania.

Niema chyba takiego zakątka na polskiej ziemi, gdzieby 

na święto Zmartwychwstania Pańskiego nie przygotowano pisa­

nek. Jak słońce jaskrawemi barwami złotą i purpurową oblewa 

ziemię i wydobywa z niej zieleń, tak i pisanki, czv kraszanki 

lub maluje barwami żółtą, pąsową i zieloną.

W Czechach dotąd jeszcze krąży ludowe podanie, że słoń­

ce w niedzielę Wielkanocną trzy razy o wschodzie podskakuje. 

Na Pokucie przez całą noc-w Wielką Sobotę palą ognie koło 

kościołów. Jest to prawdopodobnie pozostałością dawnej czci 

słońca, którego panowanie wraz z wiosną się zaczynało.

W każdej prawie okolicy pisanki mają szczególny charak­
ter, tak w barwach jak i w rysunku.-

W jednych stronach to prócz koloru czerwonego, spostrze­

gamy różne odmiany w ich ubarwianiu. 1 tak na Białorusi far­

bują je na czerwono i na żółto, na ziemi Dobrzyńskiej na czer­

wono, żółto i zielono, na Ukrainie robią pisanki przyozdobione 

w różne wzory, które powtarzają się zwykle i na wyszyciach
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koszul. Są tam gałązki palmy, kwiaty, piórka, gwiazdki, oraz 
różne wykrętasy i tym podobne ozdoby.

Dla uzyskania rysunku na jajku, używa się żelaska podo­
bnego do igły, które macza się w rozpuszczonym zasklepić, to 
jest wosku, a następnie wkłada się je do farby. Cała skorupa 
nasięl^a farbą prócz miejsc pociągniętych woskiem. Po starciu 
wosku lub zanurzeniu jajka w gorącej wodzie, wosk schodzi i 
występuje biały rysunek na tle czerwonem, żółtem lub innem.

Dla otrzymania tła różnobarwnego trzeba jajko kilkakrotnie 
zanurzać w rozmaite farby, nakładając woskiem te miejsca, któ* 
re mają zachować barwę pierwotną.

Do barwienia jajek używa się rozmaitych farb: na czarne 
farbuje się w bryzelji,*na fioletowo w bryzelji z dodaniem ałunu 
na czerwono w cebulniku, t. j. w odwarze z czerwonych łusek 
cebuli, na żółto w odwarze kory z jabłoni.

Tak ozdobione jajka są potem piękną ozdobą stołu wiel­
kanocnego.

W drugi dzień świąt rozpoczyna się chodzenie dziatwy 
szkolnej i wiejskich chłopaków „po święconem", „po wykupieu, 
lub „po dyngusie". Idą od chaty do chaty od domu do domu, 
z piosenką aby wyjednić sobie oopowiedni poczęstunek.

Często chłopcy, chodzący po święconem, przebierają się 
za cyganów, dziadów i baby. Często też przy obchodzeniu do­
mostw wodzi dziatwa miejska t. zw. kogutka, który zrobiony 
jest z piór kapłonich, ustrojony ozdobanjj z papieru, a toczy się 
na dwóch kółkach.

W drugi dzień świąt jest również obyczaj oblewania się 
wodą, — dyngusem, śmigarstwem, lub śmigusem nazwany.

Przy tej okazji śpiewa młódź:

Przyszliśmy tu po dyngusie, 

zaśpiewamy o Jezusie, 

o Jezusie, o Chrystusie-...

Oczywiście w dalszej części piosenki, kochane Dziatki, mło­
dzież prosi o datki i poczęstunki. Dostawszy je śpiewa:

Dziękujemy za te dary, 

Coście nam je darowali, 

Zehyścte tu sto lat żyli, 

I co rano wino pili, 

Wino, win/ęO i wineczlęo, 

I co rano śniadaneczlęo.

Dzisiaj, kochane Dziatki zwyczaje te są tylko w niektórych 
częściach naszego kraju zachowane.

Dyngusowanie jest jednak i w naszych częściach tj. na Po­
morzu do dziś zachowane.

Kochanej Dziatwie a zwłaszcza tej, która pisuje liściki, oraz 
tej, która składa ofiary na murzynka — życzę z całego serca 
szczęśliwych Świąt i Wesołego Alleluja. Opiekun.



Alleluja!
Alleluja I — słońce tostaje!

Pierzchną nocne cenie,KJIHGFEDCBA 
IV nieskończonych Wyżyn kraje

, Mknie Weselne pienie :

„Alleluja! — Alleluja! 
Na wieczyste- trwanie, 
IVeso/y nam dziś dzień nastał 
Przez Twe Zmartwychwstanie'1.

Alleluja! — Dzionek świta.

Ciesz^się wierny ludu!

Jak wiosenny kuiat wykwita 
Wielka Laska Cudu!

Oto Mocarz niezrównany, 
Drżą piekielne pęta, 
Budzi życie, k0' 'any 
Wiara Ojców święta 1

W górę serca! Raźno, żywo, 
W radości uścisku!

Oto Zbawca —; będzie żniwo;

Owoc pracy blisko- —

Alleluja, Grajcie dzwony!

I Wy ptasząt chóry!

Zmartwychpowstał Bóg wcielony, 
Pierzchną nocy chmury.

LIŚCIKI
W. Pułkowo, dnia 25. 3. 28 r.

K. O. Bardzo się ucieszyłam gdy 
ujrzałam trzy zagadki w „Opiekunie 
Dziatwy*, więc zaraz wzięłam się do 
ich rozwiązania. Po niewielkim tru­
dzie rozwiązałam je, lecz obawiam 
się trochę, myśląc że są nietrafne. 
Razem z nadesłaniem rozwiązań 
przysyłam małą ofiarę na murzynka.

Cieszę się że już za dwa tygodnie 
nastąpią oczekiwane najbardziej 
przez dziatwę święta BWielkiejnocy“, 
z tego też powodu życzę „Kochane­
mu Opiekunowi*' Wesołego Alleluja. 
Temi słowy kończę mój liścik i po­
zdrawiam Kochanego Opiekuna oraz 
dzieci, które do Opiekuna piszą 
liściki.

Melanja Ziemlewiczówna.
Rozwiązani zagadek są trafne, 

za ofiarę jak również za życzenia 
.Wesołych Świąt4, które przesłałaś 
mi jako pierwsza serdecznie dziękuję.

O.

Wąbrzeźno, dnia 28. III. 28 r.
K. (). Byłeś tak dobry i umieści­

łeś w naszej gazetce zagadsi, które 
ja chętnie rozwiązywałem, ale nie- 
wiem czy dobrze rozwiązałem i 
przysyłam do Ciebie K. Opiekunie.

* Z poważaniem 
Tadeusz Zieliński.

Ijabędź, dnia 24. III. 28 r.
K. O! Poraź pierwszy ośmielam 

się napisać liścik do kochanego 0- 
piekuna. Mam lat 13, chodzę do 
szkoły wydziałowej i to do llf-ej 
klasy. Wychowawczynią naszej kia- 

sy jest panna Heppówna, która 
względem nas jest bardzo dobra. 
W roku 1926 skończywszy V. klasę 
szkoły powszechnej w Łabędziu zda­
łam egzamin do Ii-ej klasy szkoły 
wydziałowej. Do pierwszej Komunji 
św. byłam przyjęta w roku 1925 w 
kościele parafjalnym w Wąbrzeźnie. 
Odległość naszej wioski od Wąbrze­
źna wynosi 3 kim Przestrzeń tę 
jednak przebywam codzień z rado­
ścią, gdyż w towarzystwie trzech 
moich koleżanek, które razem ze 
mną chodzą do szkoły, jest mi bar­
dzo wesoło. Ojciec mój poległ na 
polu walki podczas wojny świato­
wej. Babcia moja u której wraz z 
moją mamusią mieszkam, już od 
kilkunastu lat abonuje „Głos Wą- 
brzeski“. Opiekuna Dziatwy czy­
tam chętnie, więc też z niecierpli­
wością oczekuję soboty, w której t- 
on do nas przychodzi. Przeczytaw­
szy w dzisiejszej gazetce, iż Opie­
kun prosi o rozwiązanie zagadek, 
uczułam także chęć do tej rozryw­
ki, i oto jedną z nich rozwiązałam. 
Rozwiązanie pierwszej zagadki jest 
następujące: „Każdy kij ma uwa 
końce“. Kończę mój list i pozdra­
wiam Gertruda Feiersteinówna

ucz. kl. III szkoły wydziałowej.

Pięknie to, iż napisałaś i ty do 
mnie liścik. Smu ę się razem zito 
ba, iż nie masz już ojca. Rozw ą- 
zanie zagadki jefst ndobre, próbuj 
jednak częściej. O.

Czaple, dnia 28. III. 28 r.
K. O. Niedługo milczałem, lecz 

zaraz napisałem list. O. napisał że­
bym przypomniał mojemu tatusiowi
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p o p r o s i ł g o  a ż e b y j e s z c z e z a a b o ­

n o w a ł g a z e tę  n a  m ie s ią c  k w ie c ie ń ,  

c o  t e ż o jc ie c u c z y n ił a  z w ła s z c z a  

p o w o d u t e g o ż e  b y łe m  c ie k a w y  

b a r d z o  d a ls z e g o  c ią g u  „ C ie k a w a  h i -  

to r y jk a  o  lw ie  i k r ó l ik u '*  b o  m i s ię  

a  h is to r y jk a s p o d o b a ła i c z e k a m  

k a ż d e g o d n ia n a  d o k c  ń c z e n ie . O .  

p y ta ł m n ie  s ię , c z v  j . s te m  z a d o w o ­

lo n y z z a g a d e k . J e s te m  z a d o w o ­

lo n y b a r d z o , p o n ie w a ż lu b ię  r o z ­

w ią z y w a ć  z a g a d k i . O b ie c a łe m  j e s z -  

s z c z e  O ., ż e  n a p r z y s z ły  r a z  w ię c e j  

n a p is z ę , a  w ię c  c h c e  n a p is a ć , ż e  w  

s z k o le  n a s z e j w y ś w ie t lo n o p r z e z r o ­

c z a  n p . b y ły  o b r a z k i z b r z e g u  M o  

r z a  B a ł ty c k ie g o , p r z e d m ie ś c ia  G d a ń ­

s k a , a  n a s a m y m  k o ń c u m ie l iś m y  

a d n ą b a je c z k ę o g ó r a lu S a b a le ,  

k tó r y  to  w y s e d ł z d o m u , w z ią ł -  

w s z y  z e  s o b ą  s ie k ie r ę  i d u ż y  ś w id e r .

K o ń c z ę  m ó j l i ś c ik  i p o z d r a w ia m  

O p ie k u n a  i w s z y s tk ic h  w R e d a k c j i  

Z  p o w a ż a n ie m

J ó z e f S z w ie c

N a s a m p r z ó d p o w ie m  c i j e d n o ,  

p is z  s ta ra n n ie j . Z a l i s t d o s y ć o b ­

s z e r n y  —  d z ię k u je . D w ie z a g a d k i  

r o z w ią z a łe ś  d o b r z e  O .

I I I . N a  l e w e  u c h o  g łu c h y .

R o z w ią z a n ia n a d e s ła l i . K a z i­

m ie r a M e d e r s n a  ( 3 ) U r s z u la  o p ic ó -  

w m a — C z a p le ( 2 ) z a  ż y c z e n ia ś w ią ­

t e c z n e  d z ię k u ję , G e r t r u d a  F e ie r s te i -  

n ó w n a - Ł a b ę d ź , J M e la n ja  Z ie m le w i-  

c z ó w n a — W . P u łk o w o  ( 3 ) T a d e u s z  

Z ie liń s k i  ( 3 )  J ó z e f  s z w ie c — C z a p le  ( 2 )

N o w e  z a g a d k i .

1 . P r z e z  m — w  l a s a c h  j e s te m  z n a n y ,  

P r z e z  d — d o  p ie r s i w c ią g a n y ,  

P r z e z  C z — im ię  p o k r e w n e g o  n a r o d u  

P r z e z L — z a ło ż y c ie l o r le g o  g r o d u .

2 . P r z e z  c z — s z y b k o  u p ły w a ,  

P r z e ż  1 — d r z e w  b a r d z o  w ie le ,  

P r z e z  b — j e s t j t a r a g d z ie w e s e le ,  

P r z e z  p  to  k a ż d y u ż y w a ,

IIt I I C o  f o  z n a c z y ?

Rozwiaianis isgs^li z ni. 12.
I . K o ń - c e .

1 1 . N ie  w ie d z ie ć  c z e g o  n ie  j e s t w s ty ­

d e m , a le n ic z e g o  s ię  n ie  c h c ie ć  

n a u c z y ć  j e s t w s ty d e m .

R o z w ią z a n ie z a g a d e k n a le ż y  

n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j d o p o n ie ­

d z ia łk u  1 6 k w ie tn ia .

„ Wesołego Alleluja**.
F e m i s ło w y o d z y w a m  s ię j a d o  W a s , o  k o c h a n e  D z ia tk i ,  

k tó r e ż y je c ie w  p r a w d z iw e j w ie r z e  C h r y s tu s a !

S k ła d a ły ś c ie g r o s z e n a w y k u p ie n ie  M u rz y n k a —  s k ła d a ­

ły ś c ie  i p r z e s ta ły ś c ie ; a b y  w y k u p ić  d z ie c k o  m u r z y ń s k ie  i d a ć  j e  

o c h r z c ić  p o t r z e b a 3 5  z ł . S u m a j e d n a k  z e b r a n a p r z e z  W a s , j e s t  

j e s z c z e  z a  m a ła —  n ie m a b o w ie m  j s z c z e  2 5  c iu  z ło ty c h .

I w z y w a m  p r z e to  W a s , k tó r z y z a s ią d z ie c ie  d o  s to łu  z a s ta ­

w io n e g o  ś w ię c o n k ą  a b y ś c ie  p a m ię ta ły  o c z a r n y c h  b r a c ia c h . N a  

ś w ię ta  z ja d ą  s ię - d o  W a s —  w a s i z n a jo m i i k r e w n i.

N a d a r z a  s ię  w ię c  o k a z ja , u z b ie r a n ia k i lk u g r o s z y n a  —  

m u r z y n k a .  - 1

C h r y s tu s  Z m a r tw y c h p o w s ta ły d z ie c io m  s k ła d a ją c y m  o f ia r y  

n a p e w n o  p o b ło g o s ła w i .  M u r z y n e k .


